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Wiedeń, 6 lutego.
W liki z dnia 9 grudnia aż do rozstrzygnięcia 

bitwy.
 *• Znaczenie bitwy. -------

Di ia 9 grudnia zyskały nasze wojska z tru ­
dem na terenie w  kierunku,, wschodnim na 
wschód dolnej Stradom ki, nawzajem się wspie­
ra jąc zręcznie w w aflach  leśnych i walkach o 
wzgórza.

Północne skrzydło grupy Rotha miało za cel 
Wzgórze, położone 3J4 kilom etra na wschód od 
ujścia Stradomki, ponieważ z tego wzgórza mo­
żna było działać aż do Bochni i przerwać ruch 
lia wielkiej drodze i na kolei K arola Ludwika.

Już  od dni z daleka widziamą była ta płaska 
łysa góra i jej obwarowania, dnia 10 grudnia 
miano na nią wykonać atak . Dalej na południe 
skierowane były zacięte wytężenia ku  wzgó­
rzom na zachód od Królówki, na których nie­
przyjaciel przygotow ał kilka linii poza sobą, na 
gościńcu utorowała sobie nasza linia bojowa 
drogę aż na odległość 100 kroków od stanowisk 
nieprzyjacielskich. '"l

Na południe od frontu niemieckiego, k tó ry  
dotrzym ywał miejsca jak  mur, zdobyła grupa 
m arszałka polnego porucznika Smekala, w spar­
ta  kilku niemieckiemi kompaniami, wspomnia­
ne już dominujące wzgórze Kobyła, podczas 
gdy nasza grupa w dolinio Łososiny przeciw 
zacięcie bronionym uszańcowanym pozycyom 
tylko mało posunęła się naprzód.

Przeciw grupie Horberstcina posuwał się nie­
przyjaciel w a taku  po obu stronach gościńca do 
Limanowej, zdołał jednakże tylko na skrzydle 
południowem koło wdeczora osiągnąć przem ija­
jący  sukces: oddziały pułku piechoty honwe- 
dów z Mislcolcsa przywróciły wnet linię frontu 
bojowego. Inne węgierskie wojski, obrony k ra ­
jowej i polski Legion zostały dyrygowane przez 
Słopnice i wzgórza n a  wschód od tej miejsco­
wości, ponieważ nieprzyjacielska piechota i tam  
nriala się posuwać od południowego wschodu.

O- stwierdzonej ostatnio na zachód od S tare­
go Sącza dywizyi kaw aleryi nieprzyjacielskiej 
i  oddziale naszym, k tó ry  w górę Dunajca udał 
się znowu, nie było do południa żadnej nowej 
wiadomości. Celem wywiadu został wysłany 
szwadron w kierunku Starego Sącza. Skoro ten 
oddział wywiadowczy doniósł, żc koło Zalesia 
znajduje się w walce karabinowej z sotnią ko­
zaków, posiał mu marszałek polny porucznik 
Arz dalsze dwa szwadrony i polski Legion. Te 
oddziały odparły w ty ł nieprzyjaciela, k tóry  w 
między czasie otrzymał posiłki, po krótkiej wal­
ce, i przenocowały w Zalesiu. Wieczorem zawia

cofnięcie się. Oderwany z najbliższego oddale­
nia ogień pojedynczy pułku styryjskiego arm at 
polowych Nr 42 m iarkuje posuwanie się na­
przód nieprzyjaciela. Jedna odjeżdżająca już 
ba tery a zostaje przez piechotę z flanki zaatako­
waną. Ustawiła ona jeszcze raz działa i prze­
pędziła nieprzyjaciela w tył.

W zupełnym spokoju przekroczyły przyw y­
kłe do w alk wojska ponownie Stradom kę i za­
trzym ały się na wzgórzach na zachód tego po­
toku, celem stawienia nowego oporu.

Także w trudnym  lesistym i górzystym  te­
renie dalej na południc przyszło do nierównych 
walk w spotkaniu (Begegnungsgefechte). Tutaj 
nieprzyjaciel skutkiem  przewagi ciężkiej arty-

” i zmusił nasze wojska do opuszczenia linii 
na dole (der Tiefenlienien) i zgromadził w nich 
podczas nocy mocne siły, k tóre wcześnie rano 
w kierunku zachodnim w tej chwili wyruszyły, 
gdy nasze atak i skośnie przez te niziny zaczęły 
przechodzić w kierunku północno-wschodnim. 
Strzelcy i strzelcy krajow i utrudnili jednakże 
zadanie nieprzyjacielowi silniejszemu co do 
liczby; jeden przeciw atak postępował za d ru ­
gim, zawziętej walce ręcznej broniono cięż­
ko zdobytej ziemi i dopiero z nastaniem  cie­
mności również na rozkaz cofnęły się dzielne 
wojska na wzgórza na zachód od Stradomki. 
Do tego ruchu musiały się przyłączyć także sto­
jące na południc od gościńca Łapanów-Lipnica, 
na wschód od Stradom ki, niemniej zacięcie za­
atakow ane nasze wojska, jakoteż lewe skrzy­
dło Niemców.

W yczerpany przeciwnik nie napierał nigdzie 
i przekroczył nizinę Stradomki tylko w pobli­
żu ujścia potoku. W ten obszar dyrygowano po­
siłki, nadeszłe z W ieliczki przez Gdów i przez 
Rabę. Ponieważ obecnie liczba oddziałów woj­
ska, którem i kierow ać miał m arszałek polny po­
rucznik Rotli, była za wielka, przeniosła komen­
da armii rozkazy nad wszystkiemi wojskami, 
znajdującem i się na lewo od Niemców, na m ar­
szałka polnego Ljubicica. Nasze siły na północ 
od Raby miały także odparcia a tak i nieprzyja­
cielskie.

Mimo przedstawionego posunięcia w tył, 
można było dnia 10 wieczorem osądzie poło­
żenie armii Arcksięcia, jako rokujące dobre na­
dzieje, ponieważ przesilenie na południowem 
skrzydle ’ koło Limanowej zostało pokonanem 
i dało się odczuć działanie własnych sil, posu­
wających się naprzód z kierunku od południo­
wego wschodu i z południa na Nowy Sącz.

Grupa m arszałka polnego Arza miała tego 
dnia z dwoma bateryam i górskiemi, które 
wzmocniły skrzydło północne, zgodnie z pra

domiono m arszałka polnego porucznika Rotha wem skrzydłem Niemców, d y ry g o w a n e m n a  
w Dobrej, zc rosyjska dywizya kaw aleryi ode- W7„.,\r7n. lia, wschód od Raibrotu. nosunać sic, 
pchnęła nasz oddział koło Zabrzcc i posunęła
się naprzód do Kamienicy, a przedniemi stra ­
żami jeszcze dalej w górę potoku, w kierunku 
ku Dobrej. Ponieważ dla tego nieprzyjaciela 
stały  otworem drogi do Dobrej i do Mszany Dol­
nej, posłano naprzeciw niego z t.ycli miejscowo­
ści małe oddziały piechoty do południowych 
bocznych dolin. Ponadto zaalarmowano w nocy 
oddział kolarzy i wcześnie rano wysłano kole­
ją  do Nowego Targu, aby stam tąd jaknajprę- 
dzej dotrzeć do Zabrzec i módz przedostać się 
na iy ’!y nieprzyjaciela.

Dyrygowane na Nowy Sącz siły pod rozka­
zami m arszałka polnego porucznika Szurmaya, 
należące do lewego skrzydła armii Boroevica, 
weszły dnia 9 w kon tak t z kaw aleryą nieprzy­
jacielską, po forsownym marszu aż poza K rzy­
żówkę. W łasna kaw alcrya, k tó ra posunęła się 
w dolinie Popradu, wzmocniona kilku -batalio­
nami, róż,poczęła na północ do R ytra walkę 
przeciw prawie jednem u pułkowi rosyjskiej pie­
choty z arty leryą. W  ten sposób w ojska nie­
przyjacielskie, k tóre posunęły się przeciw tyło­
wi armii Arcyksięcia, zostały same zagrożone 
z tyłu. ,

Ponieważ k ilka oznak i wiadomości lotnikow 
na to wskazywały, że nieprzyjaciel będzie się 
cofał między gościńcom z Łapanowa do Lipni­
cy i wzdłuż Raby, otrzym ały tam tejsze nasze 
wojska także i na ten wypadek wskazówki po­
trzebne, najpierw jednakże miały się, popaite 
ogniem działowym, zbliżyć bardziej do frontu 
nieprzyjacielskiego.

A tak na Łysą Górę.
Na skrzydle północnein, z grupy Rotha, roz 

począł się' przygotow any przez ciężką artyle- 
ryę % doliny Stradomki i przez artyleryę po­
lewą, zc wzgórz na wschód od potoku dnia 9 
grudnia o świcie planowany a tak  na Łysą gó­
rę (Kable Kuppe). Pułkowi piechoty z Lincu 
udaje się w targnąć do nieprzyjacielskiego ro 
wu strzeleckiego. Nagle jednakże w ynurzają się 
na  wzgórzach silne rosyjskie rezerwy. Gnany 
ogniem swych własnych karabinów  maszyno 
wycb, rzuca się nieprzyjaciel w gęstych masach 
naprzód. Nadarem nie strzelają nasze karabiny 
maszynowe, po krótkiej przerwie w szturmie 
luki w szeregach nieprzyjacielskich znów są 
wypełnione. Nadarem nie poświęcają się po 
'■szczególne kompanie dzielnych czternastaków , 
pułku 59 i strzelców cesarskich, nie mogą one 
w strzymać przemocy. Także ostatni pas wzgórz 
na wschód od Stradomki może tylko przejścio­
wo być utrzym any. Zepchnięte z kilku stron 
do niziny Polanki (tak  nazywa się ostatni bo­
czny potok z prawej strony, w padający w od­
daleniu 2 kilometrów od ujścia Stradomki) mu­
szą bardzo stopniałe pułki w silnym ogniu nie­
przyjacielskim  ustąpić na zachodni brzeg S tra­
domki. Bohatersko pokryw a arty lerya to

wzgórza na wschód od Rajbrotu, posunąć się 
ku  Jakóbkowicom. Grupa w dolinie Łososiny 
m iała się przyłączyć do tego ataku. Koło L i­
manowej miano się conajmniej utrzymać, a w 
danym razie przyjść również do ataku. Atak 
na południe od R ajbrotu i z obu stron doliny 
Łososiny posuwał się jednakże powoli naprzód. 
Po południu przeszli także i tu  Rosyanie do 
przeciwatalcu i zdobyli z powrotem wzgórze Ko­
była. Batalion dyrygow any przeciw wzgórzowi 
Szałas (Kote 909 na północny zachód od P isa­
rzowej) zastał także i ten punk t obsadzony 
przez nieprzyjacielską piechotę karabinam i ma- 
szynowemi i mógł się tylko utrzym ać przez po­
parcie oddziału spieszonej kaw aleryi i karab i­
nów maszynowych.

Przeciw Limanowej zaatakow ały jeszcze 
przed świtem silne rosyjskie siły po obu stro­
nach gościńca. W alczący dzieluie pieszo huza­
rzy trzym ali się bohatersko i zabili wielu a ta ­
kujących kolbami. Dzielności pułków huzarów 
9, 10 i 13, opłaconej ciężkiemi stratam i w ofi­
cerach i w załodze, należy zawdzięczać, że nie­
przyjaciel tego dnia nie odważył się na żadne 
nowe a tak i i że szczęśliwie pokonano niebezpie­
czne położenie.

Ruch okalający.
W pierwszych godzinach popołudniowych za­

meldował przybyły przed południem kom en­
dant koszyckiej dywizyi honwedów m arszałko­
wi polnemu porucznikowi Arzowi, że nieprzyja­
cielskie lewe skrzydło znajduje się na wzgórzu 
Golców, którego należy szukać na mapie na po­
łudnie od Limanowej w oddaleniu 4 kilome­
trów. Praw e własno skrzydło musi więc celem 
przeprowadzenia zamierzonego okolenia, posu­
nąć się naprzód przez pasmo wzgórz na północ 
drogi kołowej, prowadzącej w kierunku wscho­
dnim z Zalesia, w tym  celu będzie przesuniętą 
boczna brygada (Queebrigade) dywizyi jeszcze 
tego dnia do Słopnic, a potem w nocy nastąpi 
dalszy ruch.

Legion polski, dyrygowany na Kamienicę, 
znalazł tam  tylko słabsze siły kaw aleryi nie­
przyjacielskiej, k tó ra się cofnęła w górę D unaj­
ca. Batalion kolarzy przybył w południe do No­
wego Targu i natychm iast rozpoczął marsz do 
Krościenka.

Na południe od Nowego Sącza nie zmieniło 
się położenie istotnie dm a 10 grudnia: nasza
grupa na północ czekała dla zamierzonego a ta ­
ku ku na przybycie kilku koło Starej Lubowli 
zebranych batalionów pospolitaków. W  obsza­
rze na  południowy wschód od Nowego Sącza, 
wystąpiły nasze wojska na wschód od Nowo- 
jówki przeciw dywizyi kaw aleryi, przesuniętej 
z górnej doliny Dunajca przez N. Sącz i prze­
ciw brygadzie strzelców, sprowadzonej z frontu 
karpackiego na zachód.

Oddziałanie naszych operacyj w zachodniej

mai, było wdrożonem okolenie taktyczne przez 
grożący a tak  grupy, choć stosunkowo słabej, z 
obszaru na południe od Limanowej, a operaty­
wne okolenie przez posuwanie się naprzód na­
szych kolumn w dolinach Dunajca, Popradu i 
Kamienicy przeciw obszarowi Nowego Sącza, 
którem u nieprzyjaciel' bez poważnego niebez­
pieczeństwa nie mógł pozwolić dojrzeć.

Pod tem wrażeniem zapewne powzięto po 
stronie rosyjskiej decyzyę odwrotu na razie 
bezpośrednio zagrożonych części armii. Ponie­
waż ten odwrót został koło Limanowej przez 
główne siły rozpoczęty, jak to się później poka­
zało, dnia 11 wieczorem, względnie następującej 
nocy, można przyjąć, że w tym momencie zapa­
dło rozstrzygnięcie bitwy.

f oj v* [r
Rozstrzygnięcie bitwy.

Rozstrzygnięcie dokonuje się przy wielkich 
frontach walk i potężnom odrzucającem działa­
niu broni dzisiaj często w mniej dramatycznych 
formach, niż dawniej, zwłaszcza, jeżeli walczą 
ze sobą przeciwnicy równi co do liczby, Tylko 
stpniowo wyższe kierownictwo strony, k tóra 
uległa, zdaje sobie sprawę z przewagi nieprzy­
jaciela i z konieczności ustąpienia pola nieprzy­
jacielowi: po natężeniach, k tóre trw ają nieraz 
dni i tygodnie i wielu ciągle pokonywanych 
przesileniach, często na pozór podrzędne wy­
darzenie, stosunkowo skromna siła, daje osta­
tni cios. Zresztą i odwrót dzisiaj, jak  to histo- 
rya obecnej wojny wskazuje, niema już bezwa­
runkowo pierwotnego znaczenia: często cofają­
ce się części armii przez oszańcowane straże 
tylne zasłonięte, są w możności pod osłoną cie­
mności między gros swoich sił a zwycięzcą, ró­
wnież wyczerpanym, utworzyć dostateczną 
przestrzeń, aby się módz bez przeszkody i pla­
nowo poruszać i na nowo ugrupować.

Odwrót Rosyan.
Dnia 12 grudnia, jeszcze pTzed nastaniem 

dnia, prowadzono dalej a tak  na wzgórze Gol­
ców; zdobyto je o godzinie 7-30 rano. W krótce 
potem nie' ulegało już żadnej wątpliwości, że 
nieprzyjaciel, stojący w walce kolo Limanowej, 
znajduje się w pełnym odwrocie. * ''

Pościg bez zwłoki został rozkazanym. Dnia 
12 grudnia do tarły  nasze wojska na południe 
od Łososiny w kierunkach Nowego Sącza, Dą­
browy i Zbyszyc aż w oddalenie jednogodzin­
nej drogi do Dunajca. Oddział, k tóry  jeszcze 
dalej naprzód się posunął z konną artyleryą, 0- 
strzeliwał kolumnę nieprzyjacielską wszystkich 
rodzajów broni, cofającą się przez Dąbrowę na 
północ na prawym brzegu rzeki.

Mosty koło Nowego Sącza były przez nie­
przyjaciela zniszczone. Patrole, wysłane dla po­
łączenia z grupą Szurmaya, przeprawiły się 
przez -rzekę wieczorem i weszły do miasta w 
tym samym czasie, gdy także ze wschodu w kra­
czały przednie nasze straże. W ten sposób zo­
stało przywróeonem połączenie między obu na- 
szemi zwycięskiemi armiami, a nasz front znów 
zamknięty.

Ruch wsteczny nieprzyjaciela, rozpoczęty na 
skrzydle południowem, przeniósł się dnia 12 
grudnia na wszystkie oddziały na południe od 
Łososiny i na północ od doliny. Rosyanie tego 
dnia prowadzili dalej zacięte ataki na front 
Niemców, zapewne, aby nasze siły związać i u- 
łafwić odwrót południowych grup.

Dnia 14 grudnia wieczorem dotarły we 
wnętrzne skrzydła ścigających armij aż w oko­
licę Czchowa, a więc w bardzo zagrażającą bli­
skość gościńca Bochnia—Tarnów, głównej linii 
odwrotu nieprzyjaciela. Tymczasem nieprzyja­
ciel także i tu taj przez wczesny odwrót uniknął 
niebezpieczeństwa.

Nasze zwycięstwo na linii Limanowa—Łapa­
nów spowodowało, że Rosyanie nic mogli już 
utrzym ać południowo-polskiego frontu, a po 
zwycięskim ataku  niemieckiego skrzydła pół­
nocnego cała ich masa się zachwiała.

Dnia 17 grudnia dotarł nasz pościg do dolne-

Galicyi na położenie w K arpatach nie dało na 
siebie czekać. Już od kilku dni przechodziły sil­
ne oddziały nieprzyjacielskie z powrotem p r z e z  
góry, aby się następnie przesunąć w kierunku 
zachodnim ku frontowi bitwy.

Tutaj w nocy na 11 grudnia prowadzili Ro­
syanie dalej próby przełamania się ku Limano­
wej i dolinie Łososiny. Zrozpaczone •’ wysiłki 
nieprzyjaciela rozbiły się o wytrzymałość i 
dzielność naszych wojsk tak, że można było na 
wszelki wypadek ustawić za naszym frontem 
nowe siły, ponieważ sprowadzona z Królestwa 
Polskiego skombinowana brygada zaczęła wy­
siadać z wagonów.

Już w nocy odparli dzielni huzarzy w swoich 
okopach na wschód od Limanowej, k tóre usy­
pali najprostszemu narzędziami, kilka szturmów 
na bagnety. Wcześnie rano, gdy było jeszcze 
ciemno, zaatakow ał nieprzyjaciel ponownie po- 
zycye dziewiątego 'pu łku  huzarów. Już były 
pojedyncze rowy strzeleckie w rękach nieprzy­
jaciela, j-uż ustąpiły poszczególne oddziały po- 
.spolitaków, k tóre tu  dzielnic walczyły.
, Wtem rzucił się naprzód z pistoletem w ręce, 
wołając „Elien a haza“, k-omendant-pułkownik 
Mohr na czele oddziału przybyłych właśnie 
spieszonych huzarów z pułku dziewiątego. —
W raz z wielu oficerami i żołnierzami i podofice 
rami huzarów, których nazwiska będą przy­
świecać historyi pułku, znalazł odważny pułko­
wnik konnicy śmierć bohaterską w walce ręcz­
nej: Nieprzyjaciel by! odrzucony, stara pozyeya 
zdobyta z powrotem.

Wzmocniona przez czołową brygadę koszyc­
kiej dywizyi honwedów, podległa kom endanto­
wi tej dywizyi marszałkowi polnemu poruczni­
kowi Hadfy grupa limanowska, w której środku 
na gościńcu się te wspomniane walki -odegrały, 
zajmowała wzgórza dwa do trzech kilometrów 
na południowy wschód na wschód i południe 
od miejscowości, a  dalej wraz z pułkiem pie­
choty honwedów wzgórza w równern oddaleniu 
na południowy wschód od Słopnic. Wobec tego, 
żc położenie stało się znowu bardzo groźnem, zo­
stał poza tą  grupą ustawiony w  pogotowiu igła- 
wski pułk piechoty ze skombinowanej brygady 
koło Limanowej i pozyeya, urządzona przez pio­
nierów.

W rzeczywistości ponowili Rosyanie po obu 
stronach gościńca przed południem a tak  i zmu­
sili nasze wojska do cofnięcia się na wzgórza, 
położone na zachód i na skraj miejscowości Li­
manowej. Tutaj udał-o się zatrzym ać stale nie­
przyjaciela po ustawieniu dwóch batalionów 
iglawskicgo pułku pie-choty i oddziałów, ścią­
gniętych z frontu na południowy wschód od 
Słopnic.

Po południu dało się tymczasem odczuć po­
suwanie się naprzód 'grupy -dywizyi honwedów, 
wyszłej w nocy ze Słopnic. Ta przesunęła się 
aż w obszar na południe od wzgórza Golców 
przez wzgórza, przedstawiające wielkie trudno­
ści teren-owe, aby stąd przy zabezpieczeniu od 
południowego wschodu zaatakow ać główną siłą 
samo wzgórze, zaś słabszą grupą na wschód 
od tego wzgórza- Przez -ogień z kilku bateryj, 
z okolicy na południowy wschód od Słopnic, 
skutecznie popierany i widocznie zupełnie nie­
spodziewanie wyprowadzony, dotarł a tak  jesz­
cze tego dnia aż -do wycięcia (Yerschneidung) 
tuż na południe od Golców.

Grupa Łososiny utrzym ała się przeciw a ta ­
kowi nieprzyjaciela w nocy na 11 grudnia. Tak 
samo nie powiodła się nocna próba w yparcia na­
szych wojsk, wzmocnionych na czas przez dwa 
niemieckie bataliony, z pozycyj, zajętych na za­
chód od wzgórza Kobyła i to wśród bardzo cięż­
kich stra t dla Rosyan. — Natom iast _ udało się 
im w południe w dolinie Łososiny zbliżyć się na 
około dwa kilom etry do Młynnego. Ostatni ba­
talion igła wąskiego pułku piechoty dyry-gowm.no 
tam, jako posiłek, boczny regim ent kombinowa- 
nej brygady, jako nową rezerwę, w obszar na 
północny zachód od Limanowej. Jedńakżc nie­
przyjaciel nie kontynuow ał ataku.

U innych części armii przebiegła noc na 11 
grudnia spokojnie. Podczas dnia umocniły one g 0 Dunajca i -do przestrzeni na południowy za- 
swe stanowiska. Nad dolną Stradom ką i także cliód od Tuchowa. Tu zatrzym ał nowy upor- 
na północ od Raby, zostały pojedyncze w ypady ' ezywy opór na razie nasz pochód naprzód. Na-

walkach będą umiały nasze wojska i dalej wal­
czyć i umierać, aż zostanie wywalczone osta- “ 
teczne zwycięstwo i z niem honorowy i trwały 
pokój.

Wojną.
Wlodiy przeciw Serbii.

Budapeszt, 6 lutego.
Pisma tutejsze przyniosły telegram , wedlo 

którego wojska serbskie miały wkroczyć do Al­
banii i obsadzić część kraju nad wybrzeżem 
morskiem. Sprawa ta wedle wiadomości, k tóre 
nadeszły z Niszu, przedstawia się w ten spo­
sób: Serbia pragnie dostać się do moTza Adrya- 
tyckiego i radaby ten plan wykonać przez wkro­
czenie do Albanii, jednakże rząd włoski w dro­
dze dyplomatycznej zastrzegł się przeciwko te­
mu. ,

* r H

Sosyjska komisys« CzsrnoSte
Berlin, 6 lutego.

sBerliner Tageblatt« donosi z Medyolanu: Tu­
tejsza »Union« otrzym uje z Cetynii wiadomość 
że przybyła tam  tajna komisya rosyjska, złożo­
na z dwóch generałów, ażeby zbadać sprawę 
sytuacyi w kraju, która, według ostatnich ra ­
portów, ma być rozpaczliwa. Poza brakiem 
zaopatrzenia w wojsku, ludność pogrążona jest' 
w ostatecznej nędzy.

fdJttanin BtJjnne Baparyl.
Berlin, 6 lutego. 

~»Berliner Tageblatt« donosi' z K onstantyno­
pola:

Korespondent sofijski tutejszego pisma »Tu- 
ran« donosi, że w Bulgaryi powołani zostali do 
służby wojskowej wszyscy oficerowie rezerwy.
W ten sposób ma zostać jak milej ukoń­
czone wyszkolenie rekrutów.

Wyniki werbunków w Anglii.
Hamburg, 6 lutego.

»Hamburger Na-chrichten« donoszą z Bru­
kseli:

Wedle wiadomości z poważnych źródeł lon­
dyńskich, wyniki werbunku wojskowego w An- 
giii wcale nie dochodzą do cyfr, o których mó­
wi Kitchener.

Nawet »Morning Post« stwierdza, że nowo- 
zaciężni, którzy zgłosili się od początku stycz; 
nia, nawet nie pokrywają strat angielskich na 
placu boju. »Matin« czyni uwagę, że na boiskach 
dla piłki nożnej jest w Anglii 100 razy więcej 
młodzieży, niż w biurach werbunkowych.

Irlandya zawiodła zupełnie, a w Szkocyi ra- 
dykali i socyaliśei agitują otwarcie przeciw 
akcyi werbunkowej.

sze w tym czasie przez kotliny Krosna, J a sia  i 
Gorlic posunięte naprzód siły zbrojne wpraw­
dzie n ie  m o g ły  się utrzymać wobec przemożnej 
nieprzyjacielskiej kontrofenzywy, ale także R-o-

sukcesów

naprzód nieprzyjaciela przez sam ogień artyle- 
ryi odparte.

W dolinie Dunajca.
Pozostają jeszcze do opisania wypadki w do- • • mr,a-li ii7vtkać większych

linie Dunajca i na zachodniem skrzydle armii sYaaie n je m0Su uzySKac większymi
Boroevica. Batalion kolarzy, Legion polski i od- na  *roncie karpackim .
dział Dunajca połączyły się przed południem Zwycięstwo pod Limanową i Łapanowem ze- 
koło Zabrzec i w yparły regim ent kozacki z La- pchnęło nieprzyjaciela w Galicyi zachodniej o
ska na kilka kilometrów w górę rzeki. A tak na przeszło 50 kim. w tył. Wielki, także ekono-
Nowy Sącz i S tary  Sącz wysłanych, istotnie micznie ważny szmat ziemi znajduje się znowu 
wzmocnionych sił, czynił postępy, nie mógł się w naszych rękach, twierdza Kraków jest uwol- 
jednakże jeszcze przedrzeć, ponieważ także nioną od wszelkiego niebezpieczeństwa, najbo- 
nieprzyjaciel w tej okolicy ustawił nową dywi- gatsza część Polski obsadzoną przez sprzymie- 
7ve Dalej na wschód przybyły nasze wojska rzonych.
w pobliże Grybowa i Gorlic. j W bitwie między Limanową a Łapanowem -

Opłaci się dłużej zastanowić się nad położę- podczas zarządzonego po niej pościgu wzięto,
 ̂ v . . . _4 0 j t r n t o  rłomn nrTOC^Ir

Zagrożenie angielskich okrętów 
wojennych.

Berlin, C> lutego.
Z Kopenhagi donoszą: Admiralicya angielska 

wydała rozkaz, ażeby z powodu rozwiniętej 
przez niemieckie łodzie podwodne czynności na 
wybrzeżach angielskich, okręty wojenne an­
gielskie nie wyjeżdżały z portów bez asysten- 
cyi dostatecznej liczby łodzi torpedowych.

KRONIKA.
- Kraków, 0 lutego.

N a stęp n y  num er „ N o w ej R efo rm y 11 ukaże się 
jut.ro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

ulem w nocv z dnia 11 na 12 grudnia. ~ !jak  wiadomo, przeszło 3O.O0C Rosyan do me- 
' Między W isłą a okolicą R ajbrotu zyskali Ro- woli. _ Krwawe stra ty  były po obu stronach

syanie tylko miejscowy sukces przez swój prze- ciężkie. _

ciwatak. Po dalszych, bez wątpienia, , snt o Zy s L P° n a L e n e  należy mierzyć" wiel-w c-tratv wvnadach, me mogli sobie mc obiecy- snego zysKu na tereme j  j .
wać. Rzeczywiście sprzymierzone wojska, cł oć kość sukcesu.
poniosły wielkie straty , dzięki kilkakrotnym  stwa łezy w ; u z y s k a n n a d  
udałym atakom , wzięciu wielu nieprzyjacaoł do wojskiem niePł^ ” ie” wg [ eŁcyza S i ! '  
niewoli i zdobyciu licznego m ateryału wojenne- trafią tę  przewagę, k tórą zawdzięczają dzielno- 
g“ ł ^  swoich silnych, 'przez p rę ż n ą  Sci i ^ trw a ło ś c i  swych armij, utrzym ać i wy-
artyleryę popieranych pozycyach, w przewadze, korzystać- _ _
Także i próba nieprzyjaciela okolenia południo- Niechaj to przedstawienie, choć podaje -ono 
wetf-o skrzydła armii arcyksięcia nie udała s ię . ' tylko mały wy-cinek z prawie półrocznej woj- 
Podczas, gdy  nasz front wojenny, zwrócony na ny, przyczyni się d-o sprawiedliwej oceny na- 
wschód i na nołudnie od Rajbrotu, bronionj szej działalności w polu i do wzmocnienia 
n 7 P7 bohaterów i zasilam ' przez ciągłe o rzyby-' szczęśliwie i bez tego w całej monarchii ab so - |i pełne poświęcenia pełnienie służby tecimio 
wanie świeżych wojsk, w  zupełności się trzy- lutnie panującego zaufania w nrzrszłość. że wjwzględniei ruchowej telefonicznej. Odznaczeni

Ks. arcybiskup Symon. W stanie zdrowia ks. 
arcybiskupa Syrnona nastąpiło pogorszenie. Dzi­
siejszą noc spędził ks. arcybiskup niespokojnie, 
gorączka doszła do 38.8 stopni. W ubiegłą nie­
dzielę był jeszcze zdrowy i odprawia) nabożeń­
stwo. W poniedziałek czul się ks. arcybiskup sła­
bym, objaw iły  się ataki sercowe, przys/.ło nastę­
pnie zapalenie płuc. Idąc w poniedziałek rano do 
pałacu biskupiego na ul. Brackiej, tak ks. arcybi­
skup osłabł, iż musiał wezwać dorożkę i odjechać.

Koncert wczorajszy, urządzony staraniem kilku 
bawiących w Krakowie artystów w sali „Uciechy1', 
zgromadził bardzo liczne zastępy publiczności. — 
W tych ciężkich czasach muzyka działa niezwykle 
kojąco na ludzi zdenerwowanych, nic też dziwne­
go, że wieczór spędzono nadzwyczaj przyjemnie, 
a artyści nie mogli się żalić na brak ciepła, z ja­
kiem ich przyjmowano. Najpierw wysłuchano z 
niezwykłem zajęciem Tria Kreibiga i Intermezza 
Richtera, doskonale odtworzonych przez zespół z 
prof. Kopystyńskim na czele. Z kolei stawali na,, 
estradzie śpiewacy, pp. Łowczyńska (sopran), Łow- 
czyński (tenor) i Langer (bas), którzy całym sze­
regiem pieśni zyskali wielkie powodzenie. P. Ru­
dnicki, znany pianista, odegrał kilka utworów, zy*. 
skując uznanie i oklaski.

Odznaczenie. Personal krakowskiej sekcyi kon-
serwaeyi telegrafów i telefonów został odznaczony
przez komendanta c. i k. armii arcyksięcia Józefa
Ferdynanda dekretami pochwalnemi za wzorowe

pełne poświęcenia pełnienie służby technicznej . . . .  . „ .  z0_
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etali: inźynioi Czyżewski Roman, inż. Muller Ed­
ward, ofieyał pocztowy Kórnicki Karol, ofieyantki 
pocztowe Albińska Emilia, Czartoryska Helena, 
Hohenauer Zuzanna, Katyńska Marya, Komorow­
ska Kamila Kuhlówna Zofia, Miadniakow Marya, 
Morawetz Marya, Paleolog Janina, Wasilewska Oe- 
lena.

Nowa taryfa maksymalna. Dzisiaj ogłosił tutej­
szy magistrat nową taryfę maksymalną, zawiera­
jącą niektóre p o d w y ż s z o n e  ceny, głównie 
mąki i nafty. Według tej taryfy obecnie kosztuje:

100 kg. mąki pszennej Nr 0 bez worka 92 K, 
1 kg. 98 h.

100 kg. mąki pszennej do gotowania z domiesz­
ką 30% mąki jęczmiennej 75 K, 1 kg. 82 hal.

100 kg. mąki pszennej chlebowej z domieszką 
33% mąki jęczmiennej 63 K, 1 kg. 70 hal.

100 kg. mąki żytniej jednolitej z domieszką 33% 
mąki jęczmiennej 56 K, 1 kg 62 hal

100 kg. mąki jęczmiennej bez worka 54 K, 1 kg. 
60 hal.

100 kg. mąki kukurydzanej bez worka 46 K, 
1 kg. 52 hal.

1 kg. chleba żytniego nowego typu 56 hal.
100 kg. cukru w głowach 83 kor., 100 kg. kost­

kowego w paczkach 87 K, 1 kg. w głowie 88 hal., 
rąbany z głowy 90 hal., 1 kg. w kostkach 92 hal.

100 kg. nafty przy sprzedaży beczkami 76 K, 
1 litr 76 hal.

1 kg. kapusty kiszonej 28 hal.
Ceny pieczywa będą dzisiaj ustalone
Bank austro-węgierski podjął już czynności. Spo­

ro osób zgłosiło się o wymianę banknotów na dro- 
ne *
zakresie. Również wiełe osob wymienia zniszczo­
ne banknoty, zwłaszcza 2-ktronówki, ponieważ je­
dnak niektóre są tak bardzo zniszczone, że z 3-ecb 
sztuk można zaledwie jedną wysztukować, wywie­
szono przy okienku kasy w głównej sali zawiado­
mienie, iż zniszczone banknoty muszą byó pod­
klejone.

Proces o morderstwo. Pized trybunałem krajo­
wego sądu karnego w Krakowie, złożonym z 6 sę­
dziów pod przewodnictwem st. radcy Katyńskiego, 
rozpoczęła się dzisiaj rozprawa przeciwko 39-letniej 
Wiktoryi Młyńcównie, służącej, oskarżonej o zbro­
dnię morderstwa. Młyńcówna zastrzeliła z rewol- 
waru swoją rywalkę, 19-letnią Janinę Śliwińską, w 
dniu 11 grudnia z. r. Obwiniona służyła przez 
dłuższy czas w domu p. R. przy ul. Długiej, osta­
tnim razem ze Śliwińską. W dniu 15 październi­
ka została Młyńcówna ze służby wydaloną, a wy­
dalenie to przypisywała swojej rywalce, Śliwińskiej, 
to też postanowiła się na niej zemścić. Obwiniona 
jest histeryczką. Z początku groziła Śliwińskiej 
anonimami, później postanowiła ją zastrzelić. Przy 
pomocy 18-letniego chłopaka, Henryka Pacha, ku­
piła rewolwer i w jego mieszkaniu nauczyła się ma­
nipulować bronią.

Dnia 11 grudnia rano, gdy nie było nikogo w 
mieszkaniu prócz Śliwińskiej, udała się tam razem 
z Pachem, który wszedł do kuchni i oświadczył Śli­
wińskiej, że Młyńcówna chce się z nią pogodzić. 
Pach wyszedł, a Młyńcówna została wpuszczoną 
do kuchni. Po krótkiej sprzeczce Młyńcówna do­
była rewolweru i strzeliła do Śliwińskiej w głowę, 
a gdy tea upadla na podłogę, dała do niej jesz­
cze drugi strzał, celując w plecy. Dokonawszy te­
go, Młyńcówna uciekła i błąkała się po mieście, te­
go samego dnia jednak zgłosiła się sama na po- 
licyę i przyznała, że Śliwińską zastrzeliła z zem­
sty i gniewu.

Nieprzytomną Śliwińską, brocząc? we krwi, spo­
strzegła pierwsza kucharka Miłkowska po powro­
cie z miasta. Zawezwano pogotowie ratunkowe, 
które ją odwiozło do szpitala, gdzie tego samego 
dnia umarła. Oględziny sądowo-lekarskie wyka­
zały dwie rany postrzałowe, jednę na skroni le­
wej, drugą na plecach po stronie prawej. , Drugi 
strzał dała Młyńcówna do leżącej na ziemi Śliwiń­
skiej.

Na dzisiejszej roprawie tłomac/.yła się Młyńcó­
wna, że zastrzeliła Śliwińską z zemsty za wyda­
lenie ją ze służby i z gniewu na nią. Prokurator 
dr .Kłodziński ze względu na pewne drastyczne 
szczegóły rozprawy zażądał częściowej tajności 
rozpraw. Do tego wniosku przychylił się obrońca 
oskarżonej dr Jan Jakubowski, a trybunał tajność 
tę zarządził. ,

Na rozprawie obecni są także lekarze sądowi dr 
Wacholz i dr Łobaczewski.

Wyrok zapadnie po południu.
Kradzieże wojenne. Przed trybunałem sądu kra­

jowego karnego w Krakowie pod przewodnictwem 
r. Ferensa stanęło wczoraj siedmiu oskarżonych, 
a to Mateusz Bubak, Paweł Żychowicz, Walenty 
Bieliński, Jan  Oraczewski, Kazimierz Maj, Jakób 
Majewski i Szymon .Maczkowski, wszyscy zajęci 
we dworze w Rawałowicach u p. Stanisława Ra­
dwana (w dawnej gub. kieleckiej). Akt oskarżenia 
zarzucił im, że w listopadzie 1914 r. w czasie inwa- 
zyi wojsk rosyjskich do Rawałowic, skradli na 
szkodę swego chlebodawcy rozmaite ruchomości 
tak z urządz'enia domowego, jak i z inwentarza. 
Po obronie adwokata dra Sehonwettera, wydał

trybunał wyrok, uwalniający wszystkich oskarżo­
nych. - t — .  £
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Meccuoa dr Tadeusz Dwernicki. Czytamy w 

> Nowin ach Wiedeńskich*: Dowiadujemy się, że 
dr Tadeusz Dwernicki, adwokat lwowski, zgłosiw­
szy się przed niedawnym czasem do służby woj­
skowej w audytoryacie, obecnie opuszcza to sta- 

Inowisko i udaje się jako delegat Naczelnego Ko- 
Imitetu Narodowego do Szwajcaryi.

f  Jan i Jadwiga Kwiatkowscy. Z pism warszaw-- 
skich dowiadujemy się, że w Jaworowie pod koła­
mi pociągu zginął syn ziemiańskiej rodziny z Kró­
lestwa Polskiego, Jan Jerzy Kwiatkowski wraz z 
żoną. Ś. p. Kwiatkowski brał od lawy gimnazyal- 
nej radomskiej żywy udział w rucłiu młodzieży. 
Pionier strajku szkolnego, przeniósłszy się do Lwo­
wa, wstąpił w pierwsze szeregi bojowników ruchu 
niepodległościowego, zgrupowanych koło „Zarze- 
wia“ i „Kuźnicy", której był gorliwym członkiem. 
Pracował oświatowo i był prezesem Koła T. S. L. 
im Wyspiańskiego. W czasie pobytu w b. Legionie 
wschodnim, zaniemógł na czerwonkę i gdy jako 
rekonwalescent jechał do Lwowa, uległ strasznemu 
losowi, który porwał i świeżo przed wojną zaślu- 

i bioną Jadwigę, córkę prof. uniwersytetu lwow­
skiego, ś. p. Kadyi’ego.

Śłub na terenie wojny. Czeskie pisma donoszą: 
Przed kilku tygodniami odbył się w Galicyi we wsi 
Lipnicy Murowana, w pow. bocheńskim, w czasie 
toczących się w tej okolicy walk, wojenny ślub. 
Panna Marya Zakoutska z Kolina w Czechach mia­
ła wyjść za mąż; tymczasem narzeczonego powo­
łano do pułku w Galicyi, który właśnie w tym cza­
sie bawił w okolicach Bochni. Panna Zakoutska 
postarała się w krakowskiej komendzie twierdzy 
o pozwolenie na wyjazd na linię bojową, celem 
zawarcia ślubu z narzeczonym i natychmiastowy 
powrót. Władze wojskowe oddały energicznej da­
mie nawet wojskowy samochód do dyspozycyi. 
We wsi Lipnicy Murowanej spotkała się ze swym 
narzeczonym i tam w miejscowym kościele odbył 
się ich ślub. Związek pobłogosławił kapelan poło­
wy. Kościół zapełnił się oficerami i żołnierzami. 
Podczas obrzędu ślubnego słychać było z daleka 
huk dział armatnich. Po ślubie i skromnej uczcie 
młoda małżonka natychmiast wróciła do Krako­
wa, a stąd do Kolina. -

ska polskiego" przy ul. Franciszka Józefa 1. 4 od 
11—12 przed południem i od 4—6 po południu.

Polscy autorzy diamatyczni w Czechach. W sze­
regu polskich utworów dramatycznych, wystawio­
nych ostatniemi czasy w teatrach praskich, mo­
żemy teraz zanotować' czteroaktową »komedyę- 
krotochwilę Tadeusza Konczyńskiego p. t. „Pani 
Bella", odegraną przed kilku dniami na scenie te­
atru „Urania", w przekładzie p. Jakóba Rydwana 
p. t. „Bańki mydlane". Prasa czeska podnosi za­
lety utworu ł dobrą grę wykonawców.

Brak mąki w Pradze. Czeskie pisma dono. z.,, 
od pewnego czasu daje się odczuwać brak mąki 
w sklepach praskich. Kupcy i handlarze mąki w 
Pradze udali się do magistratu tamtejszego z proś­
bą, by im gmina odstąpiła część swoich mącznych 
zapasów po cenie własnych kosztów, celem dal­
szej odsprzedaży. — Gmina na to żądanie się zgo­
dziła.

Zasądzony poseł. Pisma wychodzące w Trye- 
ście donoszą: Przed kilku dniami stawał przed są­
dem karnym w Tryeście tamtejszy włoski soeyali- 
styczny poseł do parlamentu austryackiego Pitto- 
ni, oskarżony o obrazę czci tryesteńskiego prezy­
denta policyi dra Manussiego. Obrazy tej dopuścił 
się Pittoni na posiedzeniu Rudy miejskiej w Trye- 
śeie, której jest członkiem. Trybunał : odrzucił 
wszystkie wnioski obrońcy oskarżonego dra 
Puecbera, wobec czego tenże zrzekł się obrony, a 
Pittoniego zasądził trybunał na 6 tygodni aresztu.

Odznaczenie. Antoni Siaskiewicz z Nowego Tar­
gu, wiceprezydent sądu okręgowego w Banjałuce, 
przy przeniesieniu go w stan spoczynku otrzymał 
tytuł c. k. radcy dworu

Repertuar teatru mieiskiejro im. Słowackiego 
w Krakowie.

Niedziela po południu: „Debiut mojej siostry"; 
wieczór: „Robert i Bertrand".

Z Krakowskiego obserwkieryum. — T>n;a 5 lutego  
termometr doszedł od — 8T — do — 0 5  C ,; barometr 
wahał się.

Dnia 6 lutego o gonz. 7 rano stan barometru 747*9 
mm., termometru — 00*7 C.; wiatr wschodni.

& ©  ś w i a t a .
Czesko-polski wieczór w Pradze. Piszą nam z 

Pragi: Jak  w poprzednich latach, tak i w tym ro-, 
ku, urządza p. Sawierska, długoletnia nauczyciel­
ka języka polskiego przy wyższych szkołach cze-1 
skich w Pradze, wieczór czesko-polski. "Wieczorki 
lat minionych cieszyły się sympatyą tak publiczno­
ści, jak prasy. Zachęcona tem p. Sawierska doło­
żyła wszelkich starań, aby program wieczorku był 
piękny i urozmaicony. Będą śpiewy, muzyka, de- 
klamaeya, atrakcyą mają być dwie jednoaktówki: 
„Pacyent Nr I.“ Starkmana i „Antkowe wesele" 
Przybylskiego. Sztuczka oryginalnie przerobiona 
i przeniesiona z zaułków mieszczańskich do jasnej 
chaty chłopa polskiego z pod Krakowa — zyskała 
ogromnie na ożywieniu i werwie — nabrała soczy­
stych barw prawdziwego wesela. Dziś w tych smu­
tnych czasach, gdy tego wesela tak mało, może 
clioć na chwilę uleci myśl słuehaczy w świat, kę­
dy tnie muzyka, a dowcipny Jasiek wybija obca­
sami w takt skrzypków, gdzie żywa Dudzina „lite- 
rotka  piosnki ukłodo i spiwo", a piękna Mania zy­
skuje nietylko miłość posuniętą aż do „okrutnej" 
zazdrości, ale dobrocią serca podnosi i uszlachetnia 
dziką i szorstką naturę Autka. — Niemniej intere­
sujące jest to, że role żeńskie objęły panny cze­
skie, męskie zaś młodzież akademicka polska.

; Bilety można wcześniej nabyć w k sięg a m i F. 
i Howorki, Praha n ., Żytna ul. cis 9, lub w dniu 
wieczorku przy kasie od 7 wieczór. Cony miejsc po 
3, 2 i 1.50 kor., stojące 70 hal. — 10% czystego 
dochodu przeznaczono na Bratnią pomoc akade­
micką polską w Pradze.

Berno, 4 lutego. Uroczysty obchód ku uczcze­
niu 52 rocznicy powstania styczniowego odbędzie 
się w Bernie w niedzielę 7 lutego. Rozpocznie go 
rano msza św. w  kościele św. Jakóba, na której 
wygłoszone będzie okolicznościowe kazanie. Pro­
gram wieczoru jest niezwykle urozmaicony. W gro­
nie wykonawców wezmą udział obok miejscowych 
sił znakomite siły artystyczne polskie, zamiejsco­
we, a  mianowicie pp. Jan Zięba, artysta-śpiewak 
z Wiednia, znany zaszczytnie w Bernie pod pseu­
donimem Elgin, oraz Aleksander Szavul, profesor 
muzyki z Czerniowiec, świetny pianista. Na resztę 
programu złożą się produkeye miejscowego chóru 
polskiego pod batutą p. M. Domiszewskiego, prze­
mówienie patryotyczne p. B. Krzysztofowicza, de- 
klamacye p-ny J. Fontanówny i p. J. Mikulskiego, 
oraz żywe obrazy. Akompaniament objęła p. Sko­
wrońska. Wieczór odbędzie się w sali redutowej 
przy „Krautmarkt" o godz. 7 wieczorem. Bilety 
wstępu można nabywać wcześniej w lokalu „Ogni­

t  Władysław Szancer.
Ze Lwowa, drogą pośrednią, dochodzi nas wia­

domość, że przed kilku dniami zmarł tam w za­
kładzie kulparkowskim po wieloletniej nieuleczal­
nej chorobie umysłowej, Władysław Szanzer, 
głośny i wybitny poeta polski, znany pod pseudoni- 
nem O r d o n a .

ś. p. Władysław Szancer, urodzony w r. 1850, 
wystąpił na widownię poetycką młodo, bo pierw­
sze jego utwory pojawiać się poczęły około roku 
1S67. Zwróciły na siebie uwagę porywającym polo­
tem, wirtuozowską tonną wiersza i w okresie po­
powstaniowym były echem romantyzmu, stłumio­
nego pozytywistycznemi hasłami reakeyonistów. 
Ulubieniec młodzieży wprędce zyskał Ordon roz­
głos i popularność, które jednak szybko przemijać 
zaczęły z chwilą, gdy umilkł złożony chorobą.

Pierwszy zbiorek poezyj Ordona ukazał się w 
Krakowie w r. 1869 p. t. „Poezye". Z inny cli poe­
zyj, później ogłaszanych, możnaby utworzyć kilka 
tomów, ale te, rozproszone po czasopismach lwow­
skich i warszawskich, nie ukazały się dotąd w 
książkowem wydaniu. Oprócz poezyj pisywał Or­
don nowele i humoreski, tłomaczył Dekamerona 
Bokacyusza (1875) i „Ahaswera" Ilamerlinga wier­
szem (Lwów 1878).

W historyi poezyi polskiej zajmuje ś. p Włady­
sław Szanzer piękną i znaczącą kartę, jako jeden 
z tych, którzy byli wyobrazioielami ducha narodo­
wego i myśli współczesnej. Nazwisko jego, oddaw- 
na niesłusznie zapomniane, śmierć wydobywa z za­
pomnienia, przekazując jo potomności i historykom 
literatury.

Zmarli:
Dr Władysław B o r z ę c k i ,  lekarz lwowski, u- 

marł w Salcburgu.
Jan C z e ż o w s k i ,  emer radca namiestnictwa, 

umarł w Wiedniu.
IL P o d g ó r s k a ,  arfystka-malarka. umarła w 

Monachium.
W Wiedniu zmarł nagle generał piechoty Michał 

A p p e 1, komendant 15 sarajewskiego korpusu ar­
mii w 59 roku życia.

W Królestwie, Galicyi i w  froncie 
karpackim.

Berlin, 6 lutego 
Sprawozdawca wojenny »Be-rlin. Ta/gcbl.« te­

legrafuje z głównej austro-węgierskiej kw ate­
ry prasowej, z daty  4 lutego:

Na froncie nad Nidą trw ają w dalszym cią­
gu walki artyleryjskie, wspierane przez obu­
stronne atak i piechoty. Tarnów skutkiem  o­

strzeliwania przecz najcięższe moździerze o- 
puszczony został przez Rosyan,, jednakże utrzy­
mują się oni jeszcze na umocnionych pozy- 
cyach, położonych na przyległych wzgórzach 
Nad Dunajcem i Białą trwa czynność wzmożo­
na. Punkt ciężkości walk obecnych przesunął 
się jednak na przestrzeni koło Dukli, gdzie 
Rosyanie silnemi, ściągniętemu zewsząd siła 
mi, napierają na samą przełęcz dukielską oraz 
na przejścia przyległe. Na przejściach tam tej­
szych walczą uporczywie. Celem tego nacisku, 
jak  się zdaje, jest usiłowanie ze strony Rosyan 
paraliżowania pomyślnych wyników sprzymie­
rzonych u przełęczy użockiej i we wschodnich 
Karpatach. W alki w K arpatach doznały osła­
bienia fętna z powodu wysokich śniegów; je­
dnakże wysunięte tam wojska niemieckie trzy­
mają się bardzo dobrze.

i
Rosyjskie komunikaty 

o rfenzyw.e w Karpatach.
Dzienniki wiedeńskie zamieszczają z »Korre- 

spondenz Rundschau« następujące informacye:
Urzędowe rosyjskie sprawozdania stw ierdza-1 

ją, że sprzymierzeni na wszystkich frontach 
podjęli ofenzywę. Odnośnie do sytuacyi w K ar­
patach ^następuje nowe ugrupowanie«, gdyż 
sprzymierzeni nagromadzili tam ogromne ilo­
ści wojsk i mają zamiar na 200 kilometrowym 
froncie przeprowadzić szybkie i zagrażające ru­
chy, wsparci o swe doskonałe połączenia kole­
jowe. . . .

»Iijecz« ocenia ilości nagromadzonych w K ar­
patach wojsk sprzymierzonych na pól miliona.

Odnośnie do Przemyśla przypuszczają woj­
skowe koła rosyjskie, że sprzymierzeni mają za­
miar przyjść z odsieczą oblężonej twierdzy. Za­
łoga Przemyśla w oczekiwaniu tego faktu go­
tuje się do rozstrzygającego uderzenia na oblę- 
gającą armię rosyjska, zagrożoną akcyą od stro­
ny K arpat. ---------------

tr •„ _ ' l

Braik środ&órw żywności 
w W aPszawie,■- k ci

. (Telegr. c. k. Biura koresp.)
F rankfurt, 6 lutego.

^Frankfurter Z tg.* donosi: Pod tytułem  »Nie 
można czekać« pisze warszawski >Dniewnik«: 
Od trzech tygodni kom itety obywatelskie i ma­
g istrat warszawski nie dostają więcej środków 
żywności. Ze stacyi Solnoj Zawód w gubernii 
charkowskiej wysłano kilka wagonów soli, k tó ­
re przybył do W arszawy po 82 dniach. Takie 
długie transporty nie są tu  już rzadkością. Mi­
nisterstwo handlu porozumiewało się % mini­
sterstwem kolei i postanowiło wybudować no­
wą prowizoryczną kolej. W Archangielsku znaj­
dują się środki żywności za kilka milionów ru ­
bli, przeznaczone dla W arszawy a absolutnie 
nie wiadomo, kiedy do Warszawy nadejdą.

Car na froncie armii.
(Tel. c. k . Biura koresp.)

Petersburg, 6 lutego.
Lar przybył wczoraj na front armii.

Kg niwcriicii rzedsebiirst u 
w Kijowie ztrcektf <>stro rtimcli.

Berlin, 6 lutego.
»Local-Anzeiger« donosi z Kopenhagi: W e­

dług »Russkiego Słowa* zasekwestrowano w 
Kijowie około 100 niemieckiech przedsiębiorstw 
przemysłowych wartości 4 milionów rubli. — 
Zamknięto także Palast-Hotel, k tóry  jest w ła­
snością pewnego austryackiego poddanego.

Rząd zarządził dalej, że także wszystkie ko­
biety rosyjskie, k tóre zaślubiły poddanych nie­
mieckich, mają być wydalone.

Potępa wojenna Rosyi.
Z Petersburga donoszą do Kopenhagi:
Ukazała się tu  książka p. t. „P  o t ę g a w o- 

j e n n a  R o s y i " ,  której autorem  ma być A. 
Morskoj, pryw atny sekretarz W  i 11 e g o, k tó ­
ry  miał inspirować tę książkę.

Autor powtarza tu  swoją rozmowę z W ittem, 
jaką miał zaraz po wybuchu wojny. Iirab ia  są­
dzi, że przyszłość ekonomiczna Rosyi opiera 
się na pokojowym rozwoju handlu i przemysłu. 
Wojskowe przedsięwzięcia, chociażby naw et 
zwycięzkie, tam ują tylko rozkw it i potęgę pań­
stwa. Dalej sądzi W itte, że stały  rozwój inten- 
zywny m ilitaryzm u musi doprowadzić do euro­
pejskiej katastrofy . — Takiemu nieszczęściu

chciał lir. Witte już dawno zapobiedz przez 
stworzenie francusko—rosyjsko —niemieckiego 
aliansu.

Autor twierdzi, że lir. W itte zdołał dla tego 
planu pozyskać także cesarza Wilhelma w Ro- 
minten. W itte jest dalej zdania, że późniejszy 
terwiii' wojny byłby dla Rosyi korzystniejszy. 
Dla Anglii i Francyi cel wojny przedstawia się 
jasno; dla Rosyi zdybycie B o s f o r u .  — Naj 
większe korzyści zbierze Anglia. W każdym ra­
zie o s t a t e c z n y  w y n i k  w ą t p l i w y .  "

.  ̂ . . .  0

Bułgarya a akcya wojenna.
(Tel. c. k. Biura koresp.:

Berlin, 6 lutego.
Biuro Wolffa donosi: WTedlug wiadomości z 

Bukaresztu twierdził »A deveruk jakoby Niem­
cy zażądały od Bułgaryi podpisania umowy, 
mocą której rzekomo Bułgarya miała się zobo­
wiązać do zaatakowania Rumunii, gdyby Ru­
munia podjęła przeciw Austro-W ęgrom kroki 
nieprzyjazne. Bułgarya miała to zadanie Nie­
miec stanowczo odrzucić. Naturalnie ta wiado 
mość »Adeverula« jest we wszystkich szczegó 
łach zmyśloną.

Odpowiedzialny redaktor:

M i c ń a *  i & o m p . i n k L
W ydawca:

Rufoii Osmais.

N ad esłau e.
(Artykuły w tym dziale nie pochodź* od 

redakcji.)

Poszul iwaiiie zaoinionyeh
Andrzej Latka, 90 p. p., Feldpost 16, poszu­

kuje p. Maryl Zbrojówny z Dobromila i b rata 
swego Antoniego, k tóry  przed mobilizacyą był 
konduktorem  kolej, w Samborze. K toby wie­
dział o miejscu ich pobytu, raczy łaskaw ie do­
nieść. 1197

Kuczkowscy z Jasła , obecnie zamieszkali w 
Prostejowie, ulica Sokolska 1. 20, Morawa, pro- _ 
szą krewnych i znajomych o podanie swoich 
adresów. 1172

K toby miał jakiekolwiek wiadomości o miej­
scu pobytu Karoliny z Bockenheimów Lango- 
wej z 6 dzieci i staruszką m atką, k tó ra  25 sier­
pnia b. r. ■wyjechała z Bobrki do Lubieńca koło 
S try ja —  stam tąd  miała odjechać do Sianek — 
oraz o Franciszku Bockenheimie z Bobrki, ja ­
ko też p. Stroińskich, właścicielach dóbr Sia­
nek, łaskaw ie donieść zechce pod adresem: 
Bockenheimowie, Nowy Targ, u p. Dworskich, 
ulica Nadmłynówka 1. 14. / 1199-2

Leonard Maywald, sierżant sanitarny ze 
Stryja, obecnie Res. Śpital Nr 1 w Rosenbergu 
(Śląsk pruski), poszukuje żony Anny, synka 
Jana i rodziny Drohomłreckich. K toby wie­
dział o ich miejscu pobytu, raczy łaskaw ie do­
nieść. H 82_

Bronisław Malik, kier. szkoły z Tołszczowa, 
ad Lwów, Izydor Tarnawski, kier. szkoły z Bar- 
szc zowie ad Lwów, i Eugeniusz Dąbrowski, 
dzierżawca dóbr z Tustogłowy ad Zborów, za­
wiadamiają krewnych i znajomych, że pozortają 
jako pospolit. w St. Ruprecht a', d. Raźb w Bty- 
ryi, i proszą o podanie jakichkolw iek -wiadomo­
ści o ich rodzinach, pozostałych na miejscu lub 
zbiegłych z Galicyi. 1183-3

Waleryan Podhaniuk, nauczyciel z Nadoróż- 
nej, p. Tłumacz, Galicya, obecnie: W arażdyn 
(Yarasdin), Kroacya, szpital rezerw„ poszukuje 
żony Ludwiki z Burków z dwojgiem dzieci: 
Czesławą i Sewerynem. 1184

Lekarz dentysta

D r knm ergliick-H aberow a
p o w r ó c i ł a  

K r a k ó w ,  ulica G r o d z k a  81
1230

przyjmuje fachowy ańmlnistrator-prawnik.
Zgłoszenia listowne przyjm uje Adm inistracya 

„Nowej Reformy" pod literam i C. Z.

Feliksa Stobiecka
asystentka

B r & Z y £ B i B s U
dentysty  ze Lwowa, zawiadamia, że w  miarę 
zgłoszeń przyjmować będzie od 9— 1 w zakła 
dzie D ra Ostillera, W iedeń II., Leopoldgasse 

- Nr 51, II. p. 210

B t a a i a c B caiaaaaB g- -gaar—t  se 'w a p g g agw

ffćze! Popławski, 11 Art.- 
to  B.-K., Feldpost Nr 80. po­
szukuje: S te la m i  z  P a p la w -  
s k ic l i
sz k s  S s a z d ś ts is y , S te fa n ii  
B u ta k ś a ra y , W e r a s lk i  z 
E il iń s iu c h  B u c z y ń s k ie j ,  
K ik o J a ja  J u r e s z k o w a ,  W i­
k to r a ,  wachm. żandarmeryi, 
Dra J. Hryniewieckiego 
z Mielnicy i -I “a a  Z a le w ­
s k ie g o .  , 1181

f f c a s i a n l y  D o łk a , . podu- 
rzędOik pcczt. w Żywcu, 

poszukuje swojej bratanki K u- 
c c g w u d y  K efk o w e j z 4 giem 
dzieci z Jasła. 1186

F a r c i s z e k  E o rd y ń s łd
w Krynicy poszukuje swej 

żony & m iy  z synem Ryszar­
dem. 530 10 12

P f  to wie, gdzie obecnie mie- 
szka p. J ó z e f a  B a ra ­

n o w a  z Jarosławia, raczy po­
dać jej dokładny adres K at. 
S rc& zick ie jj, Praga, Żiżkov, 
Husoya 60/111. 1171

lSF5a£jsIaw Gruszka, plu-
tonowy 4 p. ułanów z 

Biłki Szlacheckiej, poszukuje 
żony K a ta rz y n y  z córeczką 
Maryą, oraz prosi krewnych 
i znajomych o listy i adresy 
do komendy kraj. żandarme­
ryi Nr 4, Berno, Morawa. 
________  1099a

1 |s n  W ła d y s ła w  f o k s a ,
** legionista, obecnie ranny, 
Yereins-Reeeiwesprtal Nr 5 d 
Roten Kreuzes, Wiedeń, po­
szukuje matki i sióstr xe 
Lwowa. 1175

p o sz u k u ję  siostry E rn e s ty -  
*  n y  F e rtśg  z Pawłowa, 
powiat Dąbrowa. W olt F c r -  
t ig , Kraków, ulica Józefa 6, 
II  p. 1139 2 2

f^Jłańyalaw Brzezicki
platonowy 4 pułku nłan„

były woźny Uniweraytetu we 
Lwowie, poszukuje żony S a -  
tarzyncy , oraz prosi krewnych 
i znajomych o listy  i adresy 
do komendy kraj. żandarme­
ryi J \ r  4 w Bernie, Morawa.

1099b

Froszę o podanie adresu p. 
N*&zyńskiej, żony po­

rucznika rezerwowego 57 p. p. 
J .  Ż»k®w»h&, Praga, Żiżkcv, 
ul. Rokycanova 1. 18. 1192

guliaa i Mary a Śledziń-
®  scy z Rohatyna, obecnie 
w Gurkfeld (Kraina), poszu­
kują swych rodziców i kre­
wnych, a to: Antoniego i 
Julii Śledzińskich, Pauli- 
ny Kar ułańskiej z Burszty­
nu i Bazylego i Apołoaii 
Prosowiczów z Peczeniżyiio, 
którzy Galicyę opuścili, a a- 
dres ich nie jest znany. 1097

Szrael Teitol z Łuczan, po­
wiat Bóbrka, obecnie przy 

LandsturmetappenbaonNr 116, 
1 Arbeitskomp., Feldpost 56, 
poszukuje żony Feigi wraz 
z 6-giem dzieci. Proszę wszyst­
kich znajomych, którzyby co­
kolwiek o nich wiedzieli, by 
mnie uwiadomili. 1158

J ózef Eektor ze Lwowa, 
rezerwista 36 p. obrony 

krajowej, ranny w rękę, obe­
cnie: Rothe Kreuz Station, 
Grand Hotel Pupp, Karlsbad, 
poszukuje swojej rodziny.

1196

Antoniego Geistoia, u-
rzędnika kolejowego ze 

Lwowa, poszukuje siostrzeniec 
Józef Dąbrowski, obecnie 
w szpitain w Lnditz w Cze­
chach. 1194

n ireć Końszakowski,
kapral 80 p. p., Notreser- 

yespital III. Levico, Siid Tirol, 
poszukuje swej rodziny, oraz 
ks. Chruszczewskisgc z 
Wyrowa i Miaolaja B ab y- 
na, porucznika rezerwowego. 
Znajomych uprasza o napi­
sanie. 1195

P  nltmi Kwolek, jednor. 
■ “  ocbotn. (L.-I.-Reg. Nr 14). 
obecnie Reseryespital Nr 2, 
Albrechtskaserne Abt. I, Zim- 
mer 125, Wiedeń, II/8, poszu- 
knje swego stry ja k&. Anto­
niego Kwolka z Jasła.

1173

Stefan Pasiecznik z 33
p. 3 komp., obecnie w 

szpitalu w Czechach, Hrob 
(Klostergrab), poszukuje żony 
Anny ze Skolego w Galicyi 
i Leona Kandia z Cisek 
(powiat Złoczów), któi< go sio­
stra jest w Hrobie (Kłoster-
grab). 1179

Fłodzimierz Iwaśkie-
wicz z Doliny, przeby­

wający obecnie u pp. A. Hret- 
czaków, Szombathely, Sóptei 
utea Nr 15, Węgry, poszukuje 
rodziców i znajomych liso

Kraków.
Dla naszych polskich wychodźców wojen­

nych w VrtednX polecamy swe znane z cie­
płoty (zastępujące futra) smrasi&ry damskie 
i męzkie aż do dnia 10 lutego 1915 o 25% 
niżej cen dawniejszych

Kupcom krakowskim rabat.
Plerwssa Srakowska praornsmia .ryrabów włó­
czkowych z Wielopola 15, obecnie W iedeń, 
VI., Mp-Ishiierstr. 49, II S ie^e, 10 Stock, 

Tflr 48. Winda. 834 3 3

Z drukarni Literackiei w Krakowie ul. Jagiellońska 10.

I M  Tercynrze to. Frauclszta
(Bracia Albertanie)
p osłu gu jący  ubogim

„ Erubo^le, Ra-1 mierz, ulica Srako rska L 43
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bnjanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania* naprawy 

i politnrowauia. - Ai
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosową oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkość'ach. *
Chodniki kokosowe do kośeiołów, urzędów na schody, 

Korytarze i do przedpokoi , , 27 8 o

Administracyc! kamienia
przyjmie absolwent praw, obecnie 
nat rządowej posadzie. Zgłoszenia 
pod „Absolwent praw" przyjmnje 
firma Harry Frommer. Kraków, 
Grodzka 9. 1223 1 3

D ©  m a t s i r y
z m atem atyki i fizyki przygotowuje 
akademik, oraz udziela lekcyj. Zgło­
s z e n ia  list. pod „Matura" przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy1*. 

816 5 5

Panna
17-letnia, z 3-cią wydziałową, szu­
ka zajęcia w  handlu korzennym, 
cukierni, masarni, opieki nad dzie­
ćmi lub -pomocy pani domu, choćby 
na razie t»lko za utrzymanie. ZgU - 
szenia: O. Wądsichowa, Zabie­
rzów ad Niepołomice. 865 2 2

D o k ł a d n e  f t l a o y
terenu wajny z Rosją, oraz wojny 
europejskiej po I kor. Przesyłka 10 
lub 35 hal. po otrzymaniu przeka­
zem, w ysyła odwrotnie K sięgar­
nia D. E. Friedleina, Kraków. 

** 1045 3 3

Wszelkie naprawy
okularów i cwikierów, wstawianie  
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko II. K i  S M B T Z, 
optyk i mechanik w Krakowie, 
ul. Karmelicka 15. 9650 10 10

Biuro
elminisiracyi retinośoi
przy Towarzystwie w łaścicieli real 
nolci w Krakowie, ni. Karmelicka 
1. 15, przyjmuje pod dogodnymi 
warunkami administracyę kamienic,

1025 3 3

masmyiii
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. GL Łobzowska 1. 29, 
III p., drzwi wprost schodów. 

651 12 o

Slncliacz&a Iii.
uniwersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół- 
wydziałowych, licealnych i gi-! 
muazyalnych, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Zgłoszenia: „Dlft S iu cb a u zk i 
f il.“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy*. 980 9 o

P a i m a
wj Kształcona, młoda, z ukończoną 
szkołą gospodarczą, rząlową. ener­
giczna, przyjmie posadę do zarządu 
w pensjonacie lub większym domu. 
Zgłoszenia listowne pod F. B. przyj­
muje A dm inistracja „N. Reformy".

972 2 2

P^adca drukarni L. K. Górski


